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C o: Warszawie zawinił Borysław, a czem się zasłużyła Kołomyja?

liijfraźsze I najtańsze miasta
Teraz i przed wojną

Niezbadane są wyroki statystyki w sprawie drożyzny

W ydaje się, że Polska jest 
jedynym krajem na śv, :ecie, w 
którym różnice między koszta­
mi utrzymania (czytaj: droży­
zna) w poszczególnych mia­
stach są

tak bardzo laskrawe,
że aż... zazdrość bierze miesz­
kańca stolicy, która dźwiga na 
swych barkach wątpliwej war- 
tośfci honor, będąc 
najdroższem miastem w Polsce.

W edług obliczeń kosztów  ży­
wności w miastach polskich za 
wrzesień r. b okazuje się, że ze 
wszystkich miast naszych stoli­
cy
nieomal dorównuje Borysław,

wykazując zaledwie o 2 2 proc. 
mższe koszty żywności niż w 
W arszawie. I cóż rzeczyw iście 
zawini1 biedny Borysław stoli­
cą, że go tak podciąga pod 
względem  rozmachu w zakre­
sie drożyzny?

O bok Borysławia do naidroż- 
szych miast w Polsce należa 
teraz Królewska Huta, Łódź, 
K atow ice. Inowrocław. Bielsko 
i Lwów. W szystkie te miasta są 
zaledwie raniej niż 10 proc. 
tańsze od W arszawy.

Do najszczęśliwszych nato­
miast pod względem kosztow 
żvw ności miast polskich należy 
Kołom yja, która jest 
o 27,1 p -oc , tańsza od W ar­

szawy,

T czem znowu taka K ołom y­
ja zasłużyła się stolicy, ze zna­
lazła się na szczęśliwym sza­
rym końcu drożyzny w miastach 
polskich?

Obok Kolom yii do najtań­
szych miast w Polsce należą 
teraz: Równe, Stryj, Łomża.
Płock, Radom i kilka innych, 
które są o przeszło 20 proc. 
tańsze od W arszawy!

Tak to jest teraz Przed w< j- 
ną

było inaczej,,.
Najdroższem miastem na

ziemiach polskich był Lwów: 
był cn mianowicie

o 30 proc, droższy od W ar­
szawy,

Takich miast , droższych od 
W arszawy, było przed wojną 
wuęcej, a więc: Bielsk, Prze­
myśl, Stanisławów, Borysław, 
Katowice, Bydgoszcz, Poznań, 
Grudziądz. Kraków, Tarnopol, 
Tarnów i... tasama Kołomyja.

która obecnie jest o przeszło 25 
proc, tańsza od stolicy, przed 
wojną była o przeszło 10 proc. 
droższa od W arszawy!

Zaiste, dziwi.ie tajemnemi 
drogami chadza drożyzna...

Do tańszych od W arszawy 
miast przed w oirą należał prze­
dewszystkiem Łuck, który był 

o  23,8 proc, tańszy od W ar­
szawy,

O bok Lucka do najtańszych 
miast w Polsce należały przed 
wojną: Siedlce, Piotrków, R ó­
wne, Płock, Kalisz, W.Ino i kil­
ka innych, które były o przesz­
ło 10 proc. tańsze od W arsza­
wy !

Tak to poucza dumna pani 
„statystyka ‘ o drugiej dumnej 
pani „drożyżnie".., Ale czy pou­
czenie to jest scisłe? — niech 
odpowiedzą upośle.dzeni war­
szawiacy i błogosławieni koło- 
myjanie...

Nie jest tak źle z dostawą
węgla do Warszawy

Mówi p. minister Romocki 
Rozmówa „ABC" z p. Ministrem Komunikacji

W raz z nastaniem przymroz* 
ków jesienną ch i zbliżaniem się 
zimy
wzrosło znacznie zapotrzebował 

nie węgla 
na rynku kraiow\m, gdyż wszy* 
stkie fabryki przedsiębiorstwa, 
instytucje i gospodarstwa domo* 
we zaopatrują się na zimę w dro* 
gocenne czarne djamenty. V 
związku z ty m przez pewien czas 
dał się odczuwać

brak węgla w kraju.
O to  co  powiedział „A B C "  u* 

przejmie w tej sprawie p. Mini* 
s t e r  Komunikacji inż. Romocki.

—  Wiadomości, jak ;c ostatnio 
podawała prasa —  zaczyna p Mi*

dowozu węgla do  W arszawy w 
roku bieżący m jest minimalny i 
wynosi
zaledwie 3 i pól proc. mniej niz 

w roku ubiegły m.
Ilość ta stanowczo nie mr.ze 

wpłynąć w tak znacznym stop* 
niu, jak to się o  tem mówiło, pi* 
salo na wywołanie trudności na 
rynku węglowym w V  arszawie. 
A  należy zaznaczyć, że w roku 
ubiegłym n :c mieliśmy zajętego 
taboru Wolejowego transportami 
węgla na rynki zagraniczne.

Chwilowa, trwająca kilka dni 
drożyzna i b rak węgla w stolicy 
spowodowana była 
spekulacja handlarzy i hurtów*

nister — o braku węgla i złaj or* ników węgłów ych, obliczoną na
ganizacji dowozu jego  do War*
sza wy — były

mocno przesadzone. 
Uwydatni* śię to 

przy: porównaniu ilości wago*
nów węgla, dowiezionych na po* 
trzeby stolicy #  roku ubiegłym 
i w roku bieżącym,

Według tych danych spadek

duże zyski.
Detaliczne i hurtowe ceny węgla 
spadK momentalnie, skoro ty , ;■>

zjBaazur? k ■ <aii u u n

dopływ węgla 
ośrodków miej

Mussoifni edee wk
Kto pi?szcz3 plotki o jegc śmierci

Nietakt warszawskiego pisma wywołał dyplomatyczne depesze 
(„ABC“  u m inistra M aioniego, p os ła  k rólestw a !ta!ji w  W arszaw ie)

ZEPSUTY APETYT 
Już mnie zirytował. 
Mówiłem mu: „Piwi 
ciemne Haberbuscha", 
a ten mi przynosi, 
co  ma pod ręką.

HABERBUSCH & SCHIELE

W  niedzielę w ychodzące w 
W arszawie pisemko „Ekspress 
Świąteczny", puściło się nu bar. 
dzo sensacyjny tytuł, pod któ­
rym nie było treści, bo byc nie 
mogło.

Mussolini zam ordowany!
Um ieszczono wstydliwie znak 

zapytania i parę słów, me tło- 
m aczących tytułu.

„A B C " w ydelegow ało swego 
przedstawiciela do posła Itajji 
p. ministra M anniego, który o- 
świadczył nam'
R zeczy zle mają dobre strony.

—  Byłem zdziwiony, mówił 
p, minister, jak pismo może dru­
kow ać wiadom ości o mordzie, 
dokonanym na szefie zaprzyja­
źnionego państwa W iadom ość, 
jak pan dziś wie, naizupełnitj 
wyssana z palca, miała jednak

i swą dobrą stronę. Przekonała 
mnie bowiem  raz jeszcze, jaką 
sympatią cieszy się Italja w 
Polsce i premjer nasz M usso­
lini. W  ciągu niedzieli i ponie,- 
działku miałem
przeszło 150 te le forów  i wizyt 
od znajomych i nieznajomych 

Polaków, 
którzy troskliwie dowiadywali 
cię o stan zdrowia szefa naszego 
rządu. Miałem możność, pow ta­
rzam, zadzierzgnąć nowe nici 
sympatji, starej sympat,. i przy­
jaźni polsko - italskiej.

—  Mogę pana zapewnić, m ó­
wił dalej p. minister, że otrzy­
małem depeszę od Mussolinie­
go, w której mi donos że r>eszy 
się jak najlepszem zdrowiem.

W depeszy swej polecił roi 
Mussolini dow iedzieć się, z ja­

kich źródeł czerpało informacje 
to pismo, które o jego śmierci 
skwapliwie poinform owało czy­
telników polskich,

SP R A W A  GARIBALDIEGO

Na zapytanie nasze, iak w 
związku z aferą GarihcJ -iego 
przedstawiają się tarcia pom ię­
dzy rządem francuskim i ital­
skim p. minister powiedział:

—  Nowiny są tak zmienne i 
nieścisłe, że sam wia»civ/ie nie 
wiem. dlaczego około  tej spra­
wy powstało tyle hałasu. Je­
stem jednak przekonany, że o- 
ba zaprzyjaźnione rządy sprawę 
tą należycie wyjaśnią i że po­
między Pai yżem i Rzymem 
znów zapanują dawne serdecz­
ne stosunki.

jaskrawo j na skutek zarządzeń, wydanych 
przczcmnic, 

zwiększył się 
do w iekszych 
skich.

W  roku ubiegłym w  okre* 
sie od czerwca do października 
dowieziono do Warszawy 23.P8n 
wagnnón węgla. W  ty m  t o k u  
według ścisłych obliczeń dowóz 
ten

zmniejszy! sie zaledwie o 817 
wagonów 

w tym sam\m okresie czasu. 
Wskutek jednakże wydanych w 
ostatnim czasie* zarządzeń, do* 
pływ węgla w końcu październi* 
ka i listopada

będzie zwiększony, 
tak iż ten względnie niewielki 
brak zostanie pokryty , a nawet 
będzie można stworzyć pewien 
zapas. Dlatego też, o de. chodzi o,, 
w ęgiel na zimę dla mieszkańców 

stolicy
i instytucji publicznych nie nalc* 
ży żywić żadnych obaw.

A  więc: możemy być spokojni! 
Węgla na zimę nam nic zbraknie.

Z Rady Miejskiej
Z  p o w o d u  u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  r o ­

c z n i c y  N i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i  w  d n i u  11 

l i s t o p a d a ,  p r z e p a d a j ą c e  n a  t e n  d z i r ń  

p o s i e d z e n i e  R a d y  t i e j s k i e 1 n i e  o d b ę -  

d z . e  s i ę .

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  R a d y  w y z n a ­

c z o n e  z o s t a ł o  n a  c z w a r t e * ,  1 8  l i s t o p a d a  

r .  b i e ż .

ł a m  a u i M M m u i T  u w j i  m r —oursijumun1 ■

KORNEL MAKUSZYŃSKI 2)

GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historia bardzo rzewna

Opowieść ta. która uczy­
nna z Pygmaljona, staro­
stę rzeźbiarskiego cechu, wbiła 
jeszcze bardziej w dumę tych 
ludzi, już i tak pomylonych. 
Jest ona tak niebotyczna, a na­
ród rzeźbiarzy tr.k nią jest za- 
chłyśmęty, że sztukę swoją za 
najwyższą krzykiem dumy ogło­
siwszy, dla sztuk innych ma w 
głębi serca lekceważenie i nie­
mal pogardę. Nikt też nigdy nie 
widzmł. aby rzeźbiarz czytał 
książkę, nikt nigdy nie słyszał, 
aby wygłosił chociaż jeden kula­
wy wiersz, albo bawił rię muzy­
ką. W  domu, raczej w jaskini 
rzeźbiarza, nigdy niema obra­
zów, chyba reprodukcje foto­
graficzne jego rzeźb, Niechęć 
rzeźbiarskiego cechu do sztuk 
innego autoramentu można spo

strzec w sposób dotkliwy, p rzyj­
rzawszy się pomnikom poetów; 
tylko niechęć lak'e może rzeź­
bie bałwany niekształtne, tylko 
serce, lekceważeniem napęcz- 
niałc, może z wielkich ludzi ta­
icie czynić maszkary. Koma i ry­
cerza na uim, to c :, szelma, śli­
cznie uda, anioła na nagrobku 
nienajgorzej ulepi, ale poei ie 
członek jakiś zawsze albo wy­
kręci, albo skróci.

Sztuka rzeźbiarska jest nieco 
niesamowita, albow.em rzeźbiarz 
żyje przeważnie ze śmierci, 
Żyje także i z pożyczek, ale 
głównie ze śmierci, rzeźbiąc na 
nagrobkach melancholijne fizju- 
gnomje nieboszczyków’ , albo też 
smętnego amola, co w wielkiej 
rozpaczy ręce załamał i aniel­
ską głowę zakrył sobie żałobną

zasłoną Nikt sie też rozpaczy 
takiego anioia nie dziwuje, cięż­
ki to jest bowiem los, stać tak 
nad grobom jakiegoś łapsęrda- 
ka i udawać wieikre zmartwie­
nie.

Żywy człowiek rzadko bardzo 
zamawia u rzeźb,arza swój kon­
terfekt, co jest zrozumiałe, jeśli 
się pomyśli, że nikł nie lubi, aby 
mu wciąż przypominano mało 
inteligentny wyraz twarzy, zde­
formowana czaszkę, albo wil­
czą szczękę. Tylko kobiety, uf­
ne w doskonałą swoją piękność, 
każą się czasem rzezbić, i po- 
czem figurą swoją, po pas w gip­
sie odlaną, stawiają w rogu sa­
lonu. Dzieie sie i to jednak co­
raz rzadziej, po co bowiem w y­
dawać ciężk,e j: lenlądze na rzeź­
bę, k :edy każda nadobna nie­
wiasta odpowiednio potynkowa- 
na bielidlem, wygląda, jakby 
gipsem powleczona i jakby po­
sąg żyw y?

Na umarłych n*e robią tedy 
rzeźbiarze żadnego inferesu, bo 
takie czasy nastały, ze niebosz­

czyk nie ma nawet na trumnę, 
więc n e będzie sobie głowy za­
wraca! p^czacym i anir'atri, ży­
wi zaś nie mają za co żyć i sa­
mi wyglada,ą jalc zrozpaczone 
anioły. Pięknych figurek nikt 
nie kupuje, bo po co komu 
gips, kiedy za małe pieniądze w 
każdvm teatrze można zobaczyć 
nadobne zgoła gole ciało, zręcz­
nie przez naturę wyrzeźb’ onc?

Ciężka jest tedy dola rzeźbia­
rzy, ciężka jak złom marmuru; 
żywot rzeźbiarza ma gbniane 
nogi.

Rozmyślał nad tem, ciężką od 
Liosk glowe. na rekach oparłszy, 
młody rzeźbiarz, Stanisław 
Wrona. (Mógłbym zmienić na 
nieco dźwięczniejsze to czarne 
i krzyki we n azvsk o , zachowu­
ję je jednak dla ścisłości, albo­
wiem historja ta jest prawdzi­
wa, niech przeto i nazwisko bę­
dzie prawdziwe. )
Był to chłopak miły i wielki miał 

talent. Zdawać by się mogło, iż 
mimo twarzy pogodą pomalo­
wane5 jest to mruk, radości nie

kochający, albowiem mówił ma­
ło i z niejaką trudnością; jest 
to jednak wspólną, zewnętrzną 
cehcą wszystkich rzeźblerzy, że 
się żmudn e parają z ludzką m o­
wą, mreno od tri ej odwykłszy* 
przez dzień cały sam na sam z 
kamieniem, glina, albo gipsem, 
z uporem milczącym tłuką 
miotem w bryłę, usta mają za-| 
cięte i głuchą złość przeciw u- 
partej twardości głazu. Malarz, 
obraz malując, czasem gwiżdże, 
czasem śr ewa, rzeźbiarz zaś 
czyn, pracę swoją w milczeniu, 
w słusznem mniemaniu, że n.e 
będzie przecież gadał z kamien­
nym bałwanem. Gadające posą­
gi pokazuia czasem tylko w tea­
trze, a scena wtedy zawrze w y­
obraża cmentarz. W  zw yczaj­
nych warunkach dostoine tc bał­
wany zamknięte mają usta ka- 
miennem milczeniem. Dlatego 
to rzeźb arze są tak małomówni; 
znałem jednego, co miał dz’e ’:- 
ko z modelką i słowa z nią jed ­
nego nie zamienił.

(D. c, n ).


